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PONIEDZIAŁEK 13 LIPCA.

Pismo
śniąt

to wychodzi codziennie oprócz niedziel i Zaliczenie na trzy miesiące złotych dziesięć
uroczystych w drukarni S t a n i s ł a w a  miesięcznie ąłotych cztery,  numer pojedyaczy

G i e s zk  o w s t i e g  o. groszy dziesięć.

GAZETA KRAKOWSKA.
O K S E U W A C Y E  M E T E O R O L O G IC Z N E .
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metr W i a t r Star Atmosfery

Zjawil i  a napowietrzne 
różne nwłgi
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27” 4”’ 611 + 15* 9 5. 80 ZPn.  Z achodni  słaby 
4, 424 + 24, 9 5, 83 PIM. Zachodni „  
i .  289,+ 18, JJ 5, 2 9 jP t .  Zachodni

Pogoda z Chmurami
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Wiadomości zagraniczne.

—  lVnrszawa  4  Lipca. —
W arszaw ski Ober-Policmajster. —  Na za­

sadzie upoważnienia władzy w y ż sz e j , podaje 
tainiejszeiD do publicznej wiadomości, że ro z ­
porządzenie z dnia 27 lutego r. b. w Gazecie 
Policyjnej Nro 58 ogłoszone, wkładające obo-. 
w iązek na mieszkańców tutejszych używania 
latarń z zapalonemi świecami przy przechodzie 
w nocnej porze po ulicach, tudzież zabrauia- 
j ą c t  właścicielom dorożek wysyłania onycb na 
najem po godzinie 12lej w nocy, oraz wyjeż­
dżania temiż za rogatki po godzinie 7  wieczo­
rem i wynajmowania bryczek pragskich za mia- 
s to ,  od dnia dzisiejszego przestaje być ohawią- 
aującem.

Otrzymujemy właśnie smulną wiadomość, że 
m. Lubartów, w  gub. Lubelskiej, d 22 z .  m. 
siało się w znacznej części pastwą płomieni. 
Zgorzało przeszło 80 domów mieszkalnych.wraz 
z zabudowauiami gospodarskiemi.

—  W iedeń  20 C zerw ca .__
J. C. K. Mość raczył przeznaczyć, na jw yf-  

szym rozkazem gabinetowym następujące nagro­
dy dla w ład z ,  gmin i osób prywatnych , U óre  
się w czc„ie ostatnich zaburzeń galicyjskich wier- 
nem obowiązków swoich wykonaniem i p rzy ­
kładną gorliwością szczególniej odznaczyły, a 
m ianowicie: a) wielki złoty medal na wstążce, 
otrzymali: Mateusz Stankiewicz , burmistrz w 
Wadowicąch r z ą d z c a d ó b r  Brzeszcze , Alojzy 
Tem pie; b) średni złoty medal na wstążce: 
dróżnik Franciszek Slanowicz w Brzesku cyr­
kule Bocheńskim; Syndyk Leopold Loebensteiu 
w S kaw in ie ; Michał Parplewicz w Niepołomi­
cach i burmistrz Adolf Koszyna w Rzeszowie; 
c) mały złoty medal na w stążce :  Józef Stel— 
oiach, sędzia w  Łysej G órze ,  Dymitr Kuehar, 
j^dzia w  Ryczykowie; Czarny D unajec , Jau 
Komperda, Ja tó b  Chlebek, mieszkańcy cyrku­
łu Saodeckiego ; Jan Stuialowski i Andrzej Sie-

m awski,  Syndycy w cyrkule Jassie lskim, któ­
rym zarazem wyznaczono po sto z ł .  reń .  n a ­
grody pienięźućj. —  Oprócz powyższych na­
gród wyznaczyć raczył J .  C. K. Mość wielu 
gminom i pojedynczym ośbbom znaczne zasiłki 
p ien iężne,  a dwie gminy: Czarny Dunajec i 
P odcze rw one ,  o trzym ały 'pochw ały  w na jw yż­
szym Jego Ces. K. Mości imienia.

(G az. W rod .)
—- Lwów  30 Czerwca. —

P. 20 b. m. zakończyła życie w  54 rokn, 
po krótkiej ale ciężkiej słabości p. Apolonia Ka- 
mińsKa, artystka sceny polskiej , małżonka Ja ­
na Nepomucena Kamińskiego, dyrektora sceny 
polskiej.— Zmarła Kamińska była ze wszechmiar 
godną wspóluiczką Jana Nep. Kamińskiego, k tó ­
ry odłożywszy-na bok wszystkie miłości wła­
sne i drobne osobistości, był przecie tern dla 
sceny lwowskiej , czem na większy rozmiar był 
Bogusławski dla sceny polskiej w ogóle.

—  Drezno  28  Czerwcą. —
Królestwo udali się na kilka dni do Berlina, 

a z temtąd wyjadą do focb., z kąd król zrobi 
wycieczkę botaniczną do Daloiacyi. Przy koń­
cu sierpnia cała familia królewska zebrana bę­
dzie w P iln itz ,  gdyż królestwo Jmć prnscy ob­
jawili zamiar odwidzenia ich w tym czasie.

—  Kobleucya  22 Czerwca. __
W czora j  o godzinie 4  wieczorem przy j a -

snem pogodnem uiebie, widziano tn jaskraw y 
czerwony meteor , który biegnąc od zacbodu 
ku wschodowi i oświecając cały horyzont j a k ­
by ogniem bengalskim, zniknął z łoskotem. (Me­
teo r  ten był Ukże widziany w Frankforćie, 
Darmstadzie, Mannheimie i innych miejscach.

—  Sztu ląard  26 Czerwca. —
Biedny niegdyś o w c a r z , później cudoway

lekarz F ra śc b , zamieszkały we wsi Heiningen 
pod Gbppingen, kupił teraz sobie znaczne do­
bra Rotb i Laupheim za 2 ,600 ,000  zir.l i to 
zapłacił za nie gotowemi pieniędzmi. Z kąd ten 
człowiek doszedł w krótkim czasie de tak o -  
gromnego majątku, je s t  j e sz « <  zagadtta.
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— Dania. —
Listy z Islandyi z d. 15 W ic ln ia  doDoszą, 

że wybuchy wulkauiczn.e góry Hekli trw ają  j e ­
szcze ciągle z największą gwałtownością. W iado­
m o ,  że takowe rozpoczęły się d. 2 września 
r. z., podobne zjawisko nigdy jeszcze na Islan- 
dyi tak długo nie trwało. Słujiy ogniste wzno­
szą się z trzech nowych otworów do wysoko­
ści 14 ,400 stóp angielskich; są one szersze od 
największej rzeki na tej w yspie ,  Oicersen. L a­
wa utworzyła już  kilka wysokich g ó r ,  a wul­
kan ten rzuca pojedyncze massy kamieni, w a ­
żące po kilka ceutnarów, o półlory mili augiel. 
od wierzchołka góry. Lód i śn ieg ,  które od 
wieków górę tę okrywały, znikły zupełnie. 
Rzeka Rangen wystąpiwszy powtórnie z koryta, 
pozostawiła na brzegu mnóstwo martwych zwie­
rzą t.

—  Londyn  27  Czerwcu. —  
Powszechna uwaga zbyt tu jes t  teraz na w y­

padek ministeryaloych poruszeń zwrócoDa, aby 
w  parlamencie mogło przyjść nad jakowym przed­
miotem do obszerniejszych rozpraw  Z natę­
żeniem oczekują oświadczenia ministrów na po- 
nledziałkowem posiedzeniu, wtedy bow iem ,jak  
sądzą ,  tak paD Peel jak  lord Russell udzie­
lą objaśuicnią względem przesilenia ministery- 
alnego.

W czoraj w  izbie wyższej otrzymały przez 
kommissyę potwierdzenie królewskie, prócz wie­
lu innych , bile zbożowy i taryfowy’. Następ­
nie w biegu krótkich rozpraw , mówiono głośno 
o Irudnem położeuiu miuisterstwa. Hr. Ripou 
oświadczył,  że  przy teraźniejszych okoliczno­
ściach, w jakich się rząd znajduje , nie uważa 
stosownem proponowanie zapowiedzianych przez 
niego dodatków do sprawozdania o pensyTach dla 
lordów Hardinge i Gougb, i z tegoż powodu 
lord Kanclerz wstrzymał dalszy bieg niektórych 
pomniejszych bilów. Zresztą ławki minislery- 
alnc były puste i izba niebawrm się odroczyła.

W  izbie niższej przyjęte zostało z głuśucm 
zadowoleniem oświadczenie prezesa izby, źe 
był w  izbie wyższej i słyszał t a m ,  iż bil zbo­
żowy i taryfowy otrzymały potwierdzenie kró­
lewskie. Następnie po złożeniu sprawozdania 
względem b ib  o cu k rz e ,  którego trzecie od­
czytanie na poniedziałek oznaczono, odroczyła 
się izba.

Co do mioisteryalnPgo przesilenia , potwier­
dza s ię ,  że p, Peel w c z o ra j ,  po ukończeniu 
się rady gabinetowej, udał się do Osborneliou- 
se na wyspę W ight,  dla podania królowej swej 
dymissyi. Królowa, ja k  s łychać ,  ma przybyć 
po ju trze  do miasta , aby urządzenie nowego 
gabinetu tem łatwiej przyszło do skutku; ale 
pierwej przywoła zapewnie do siebie lorda Rus- 

i sell. Lord Lansdowne z powodu słabości zdro­
wia odm ów ił wszelkiego udziału w nowym ga­
binecie. Z resz tą  aby interesu nie cierpiały, te­
raźniejsze ministerstwo pozostanie do połowy 
przyszłego tygodnia; lubo wyjaśuienia obiegu 
przesilenia już po ju trze  objawione zostaną.

A tw ning  Chroń, donos i , że przyjęcie bilu

zbożowego święcone będzie w wielu wielkich 
miastach powszechnem oświetleniem. W  Man­
chester,  L iverpoolu , Birmingham, zajmują się 
przygotowaniem tćj uroczystości na wielką sk a ­
lę ;  w Londynie nie ustąpi ona we wspaniało­
ści oświetleniu spowodowanemu prżez  bil r e ­
formy parlamentu.

Mówią we wszystkich towarzystwach o bliz- 
kiem rozwiązaniu parlamentu.

Parostatek M agnet wysadził na ląd w Brigh­
ton pysznego konia arabskiego, którego znaw ­
cy  oceniają na 2000 gwineów. Ma to być po- 
daruuek ofiarowany królowej Wiktoryi przez 
Mebmeda Ali.

—  Rzym  17 Czerwca. —
Przy  pierwszćm głosowaniu na konklawe, 

które się odbyło 15 czerwca o godz. 10 rano, 
kardynał Maslai Fcrre tli miał za sobą głosów 
18. Drugie głosowanie odbyło się o godzinie 
5 po południu i kardynał Mastai Ferre tli  o trzy­
mał głosów 17; inne kreski podzielone były po­
między kardynałów: Soglia, G izzi,  de Angelis, 
M a i , F a lconieri , Orio li , Oślin i, Micara i Lam- 
bruscłiini; ostatni miał najwięcej głosów po 
kardynale F erre t l i ;  następnego dnia po g łoso-  
w an in ,  kardyuał Ferretli miał głosów 27; w ie­
le bowiem głosów danycb poprzeduio za kar­
dynałem Lambrusliiui, uzyskał teraz kardynał 
Mastai; po południu, przy czwarlem głosowa­
n iu ,  terażuiejszy Papież miał głosów 37; więk­
szością zatem 37 głosów przeciw 14, obrany 
został Najwyższym Kapłaocm.

—  Dnia  20 Czerwca. —
P a p ież  Pius IX .  r o z p o r z ą d z i ł , aby

sekretarza S i a n u , który dotąd kierow ał intere­
sami spraw zagrań.,  wydziałem tym kierowała 
osobna kongregacya.

Ile z pewnych słychać źróde ł ,  Ojciec św. 
wydał już rozporządzenia względem założenia 
kolei żelaznej z  Rzymu ku północy i po łu -  
duiowi.

Zawezwano wszystkich ubogich naszego mia­
sta , aby się ju tro  rano n godzinie 11 zgroma­
dzili wr belwederze W a ty k a n u ,  dla odebrania 
jalmużnv. Każdy z ubogich otrzyma 1 papla
(1 3 '  k.)

— Konstantynopol 17 Czerwca. —
Sułtan odbywszy powrotną podróż z- W a r ­

ny do tutejszej stolicy na parowej fregacie Es- 
seri D zcd id , stanął d. 14 z rana w Bosforze, 
wysiadł na ląd pod kioskiem sułtańskira Kalen- 
der blizko Terapii i tamże powitany został przez 
m a tk ę ,  Snltaukę W a lid ę ,  oraz siostry swoje 
sultankę Atię , małżonkę Ahmeda Fethi Paszę,* 
i Snltaukę Aililę, małżonkę Mebaieda Ali Pa­
szy, tudzież przez dygnitarzy państwa ; poczem 
śród gromu dzJał wszystkich bateryj ciaśniny 
udał się do pałacu Czyragan i w przejeździć 
odwidził w Kuruczeszme Sultankę E sm ę ,  s io -  • 
s trę  Sułtana Mahmuda, ojca swego. Z powo­
du powrotu Jego Wysokoś i ,  stolira i Bosfor 
były przez trzy «occ oświecone. Baterye i o- 
kręty  wojenDe dawały pięć razy na dzień zw y­
kłe salwy działowe.
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R ozm aitości.
W ĘDROW NY LEK \R Z.

(Ciąg dalszy.)

W y s z e d ł s z y  za o i ia s to , ojciec r z e k ł  du  nas: 
, ,Dziec i,  Bóg rajfcy yjMCtlzijjć, czy tu ta j  k ied y k o l ­
w iek  wrócim y; Bóg w i c ,  gdzie  nasza Będzie m o ­
gi ła  , Bóg wie gdzie was i mnie  z wami los zapę­
d z i ;  p ó jd ź m y  o dzieci moje, pójdźmy pożegnać  g ró b  
matki ,  p ó jdźm y pom odlić  się za jej d u sz ę ,  p ó jd źm y  
na  jćj grobie  prosić  B oga ,  a b y  na» nie opuszczał.

P ó jd ź m y ,  p ó jd źm y  mój o jcze ,  o z w a ł  się K a ­
r o l ,  m atka  będzie kontenta  , że  o niej pamię tamy.

I  w io d łe m  ojca i W ala  na m ogiłę  m a tk i ,  na  
św ięte  miejsce , na k tórem  mi d u m ać  na jm ile ' | , z 
k tó reg o  zdaje m i s i ę , ż e  modli twa p ro s to  w  niebo 
w y s t r z e l a ,  na k tó rem  p o w s ta ją  jej c ie n ia ,  c ic h n ą  
bu rz e  mo]< go se rca  i na  k tó rem  zapom inam  życia 
mojego.

Wszyscy trzćj padliśmy na mdgiłę matki , wszy­
scy trzej zrosili ją  łzami , wszyscy trzćj wywołali 
jej Cienie. Zdaw ało  mi s ię ,  że miękka porusza się 
zielna, ze matka słyszy n a s ,  dziękuje za łz y  n y -  
sze ,  modlitwy rw estchnienia  nasze ;  przyrzeka nam 
swoją^opiekę i b łogosław i na drogę życia.

J a k b y  o żyw ien i  nadzie ją  ,  powsta l iśm y z m og i-  
f y, m okie j  ziemi szczypty  p o ło ży l i  na  p ie rs iach  i ' 
bogaci sk a rb em  panJięci,  p osż l i im y  w  s'wiat,  nie 
p \ t a j ą c  gdzie idziemy, co n as  czeka i gdzie spo ­
czniemy?

W  picrwSzćj w iosre  hojna  sp o tk a ła  nas j a łm u ­
ż n a ,  bo  m ała  pan ienką  có rka  p a ń s t w a ,  w idząc  
U mnie  p rzez  ramię p rzew ieszo n ą  lu tn ię ,  p y ta ła  
czy  grać  u m ie m ,  a g d y  o d p o w ie d z ia łe m ,  że nieco 
m atka  mię n au czy ła  , ż ą d a ł a ,  abym  zag ra ł  i zaśpie­
w a ł .  M ato  ja p raw d a ,  u m ia łem ;  ale szczęście chc ia ­
ł o  abym  się podobał. .  P io sn k ę  m o ją  kazano p o ­
w t ó r z y ć ,  bo b y ła  r z e n n ,  , a to b y ł a  ta  ^ama, 
k t ó r ą  moja  m atka najczęściej  śp ie w a ła

Powodzenie , zw yk le  n ad a je  nam  pew ność  sa ­
m y ch  siebie, i zachęca do dalszego postępo wania na 
obi anej d rodze .  Lutnia  b y ła  n a jd ro ż sz ą  w tej c l iw i-  
J i , bo oprócz  t e g o , że  p rzem aw ia ła  do serca , p r z y ­
nosi ła  jeszcze tę k o rz y ść ,  źe  za śjdew chojnie jszą  
d a w an o  mi ja łm u żn ę .  iStarałcin się coraz  p rzy jem ­
niejsze d o b y w a ć  tony ,  s ta r a łe m  się coraz n o w y c h  
uczyć  p ieśn i ,  a pieśni t a k ic h ,  k ló re b y  podoliać się 
m og ły .  Na szczęście,  to co mnie najm ocniej  p o ­
r u s z a ł o ,  i na  s łu ch aczach  s p ra w ia ło  Wrażenie. O -  
t ó z -m ia łe m  myśl p rz e d  s o b ą ,  w y tk n ię tą  d ro g ę  i 
znosmćj mi b y ł o ,  że  za rz u c o n y  k a w a łe k  chleba,  
m óg lem  chociaż  jńeśnią  odpłacić.

Karola nogi bolały i d j e j  iść nie by ło  można 
i musieliśmy w tój samej wśt nocować i szukać przed 
s ło tą  schronienia. Klika domów odmówiło nam 
przy tu łku  dopiero chata waląca pod swoje sk rzy -  
d ia  przyjęła

S p o czy w ający m  na b a r ło g u  d o k u c za ło  zimno; 
K aro l  n a r z e k a ł  i c i s n ą ł  sie do  o jca ;  pam ię tam ,

.  ten nieszczęśliwy o g rz e w a ł  nas w ła sn e m  c ia -  
j™ , ja k  sw o ją  p o d a r tą  sukn ią  od z ie w a ł  n a s ,  p rz e ­

k ła d a ją c  naszą '  n ad  w ła sn ą  p rzy jem ność.
, R ano wyszliśmy dalej;  dwaKzy trzy dw oryn ie  

cialy słuchać myt h pieśni* 'bo od pierwszego 
ni>  powodzenia , postanowiłem przy pomocy lu -  
,ni J rosić o jałmużnę. Smutny, nieco ZłażJfiyą ale 
“ f °y  w O patrzność , liczyłem, że gdzie indzićj b ę -  

^ rzezęś1 iwszym W  r z e z y  samej, nad wiei zo-

re n i  pozw olono  m .  ś p i e w a ć ;  jakaś p o d e sz ła  pan 
w y p y ty w a ła  nas co ?,a jedn i  jesteśmy, l i tow ała  się 
n a d  naszym losem i kaza ła  p rz y ją ć  na  nocleg

T o k  id ą c  od  w s i  do  w s i , z dom u co dom u, 
w y p ędzan i  u  j e d n y c h ,  p rzy jm o w an i  u  d r u g ic h ,  
w ś r ó d  z im n a ,  często g ł o d u ,  p rzepędzibśm y  zimę.

Z  jak ą ż  rad o ś  ią po w ita łem  p ierw sze  p ro m ie ­
n ie  w iosennego s łońca  !.. z j a k ą ż  w d z rscznością dz ię ­
k o w a łe m  Bogu za J;ve c i e p ło ,  k tó re  w szys tk ich  
o g r z e w a ,  za o w e  ś w ia t ło ,  k tó re  wszystk.su p r z y ­
św ie c a ,  za o w ą  zie loność,  k tó ra  dla w szys tk ich  
uczu p rz y je m n ą .  K a ż d y  dzień n o w e  p rz e n o s i ł  nam  
ro sk o s z e ,  k a ż d y  dzień o d s ła n ia ł  wdzięki i skarby 
n a tu ry ,  z k ażd y m  dniem  serce  moje mocnićj czu ło ,  
d u c h  w yżej  się w zn o s i ł  i myśli dzielniej s t rzela ły .  
W  obliczu pięknej  n a tu ry ,  tu ła  jące się dziecię, r o z ­
w ija łem  moje  pojęcia o Bóstwie , k a żd e n  jego p r z y ­
m iot p ię tn o w a ł  się i ż y ł  W m em  s e r c u ,  c a l -  je ­
go wielkość widocznie  s ta w a ła  p rz e d  o c zy m a ,  a 
chociaż  jć |  żad n e  oko  ro z m ie rz y ć ,  ż ad n a  myśl  
o b jąć  nie zd o ła  , p rzec ież  dusza moja p r a g n ę ła  zoać 
g o ,  m i ł o w a ć ,  podz iw iać  wielkość i m ąa ro ść .  W  
cz ło w iek u  ta  sama chęć ty lko  jest cn o tą  i z a s łu ­
g ą , ta sam a chęć rozwija  w  nas p ierw ias tek  b o ­
ski i ona sama stanow i szczęście d u c h o w e ,  w y ż ­
sze n a d  wszelkie  roskosze  świata.

W  czasie gwiaździste j  nocy ,  pięknego, wiosen­
nego p o r a n k u ,  w ś ró d  ciszy pól. i ł ą k ,  a luo p rzy  
o d ż y w ł ją ce in  się 'ec.hu g ó r ,  jakiś p rzy jem ny  t r a ­
w i ł  mię o g ień ,  jakiś n ie w y m o w n y  o p a n o w y w a ł  
mię zap a ł  i c h w y ta łe m  za lutnię i chcia łem  p rz y  
jćj p o m o cy  w y śp iew ać  w s z y s tk o ,  co se rce  czu ło ,  
co g łó w a  m y ś l a ł a ,  co dusza w  gore jący ch  p ł o ­
mieniach p ra g n ę ła .  I  jakoś cu d o w n ie  n a s t ra ja ła  Się 
moja  lu tn ia ,  czarodziejskie  p ł y n ę ł y  z nićj to n y ,  
itfk r z e w n e ,  tk liw e  i p o ru sz a ją c e ,  że  s a m p rz y  jćj 
g łos ie  p ł a k a ł e m ,  że  sam p o k o c h a łem  me pieśni,  
ze  one s ta ły  się dla  mnie pociec ią w  cie rpieniu,  
oddźw ięk iem  mojej r a d o śc i ,  cchcm  moich uniesień, 
Ż y w io łem  mojćj duszy  i o c h ło d ą  c ie rp iącego  serca. 
Mój o jciec,  b r a t ,  lutnia m o ja ,  k a w a łe k  w y p r o ­
szony  ch leba  , oto w s z y s tk o ’, czego p o t r z e b o w a łe m  
dc życia,- ęjciec i b r a t  dla s e r c a ,  lutnia  d la  duszy, 
ch leb  dla ciała. ‘ •

C o r a z n o w y m  wdziękiem zajaśnia ła  'n a tu ra  , zie­
lonym  kobiercem  p o k r y ł y  się pola  i ł ą k i ,  w  szu ­
m iące  p o d  pow iew em  wiaLruliście u s t ro i ły  S‘ 1 d rz e ­
w a ,  gaje zab rzm ia ły  p ieśnią  s ło w ik a ,  rzek i  s r e - , 
b r z y s tą  p o w ło k ą  jaśniejąc p r z y ję ły  pa sw oje  ł o n o  
w io s ła  i ł o a z i ,  ludzi i pieśni C al '  n a tu ra  śpie­
w a ł a  hymr. dz iękczynny  S tw ó rcy ,  ca ł a n a tu ra ,  jak  
jedna wielka ha rfa  / b rzm ia ła  u ro c zą ,  n iepo ję tą  p ie ­
śn i ą ,  w  k tó r ą  się z lewa k a żd y  g ł o s ,  k a żd y  jęk, 
k a ż d s  w es ic l in u n ie  i ka^żdy uśm iech ,  r a ż ą c e  i n i e - • 
go d n e  n iek tó re  po  szczególe,  h a r m o n i jn e ,  n iepsw -  
jące  melodyi w ogóle.

I  d o b rze  nam  t a k  b y ł o ,  ojciec m niej w z d y c h a ł ,  
K aro l  j iie  p ł a k a ł ,  a ’a śp iew ałem .  Ś p iew a łem  i -  
d ą c  z ws! do MTsi, z ch a ty  do  chaty ,  coraz  do n o ­
w y c h  lu d z i , coraz n a ś w i i ż c  miejsce. N ie  e h o jń ą  
b y w a ł a  j a łm u ż n a ;  ale  ży ć  n ią  b y ło  m o ż r a , bo  
n a tu ra  p rzychodz iła  nain w  p o m o c ,  jagody ,  g rz y ­
b y ,  dzikie o w o c e ,  ta p rz y n a jm n ie j  w spólna  w ł a ­
sność dzięci jednego o j c a ,  p rz y je m n e  i p o ż y w n e  
d a w a ł y  zasilenie.

W reszc ie  i c h ło d n ie j  być  p o c z ę ło ,  jaka! ż a ł o ­
ba  o k r y ł y  z iem ię ,  liście na  d rz e w a c h  s trac i ły  m i- ,  
ł ą  zieloność , p taszki p rzes ta ły  ś p ^ w f ć  i gęsta m g ła  
rankam i w znosiła  się nad w o d ą .  Ojciec mój m ó ­
w i ł ,  że  zima się p r z y b l i ż a ,  ż na ten  c iężki czas 
uib.ć się p o t rzeb a  do m ias ta ,  gdzie wiole jest t u -
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d i i , więcej p ieniędzy, często w spó łuczucie  i gdzie  
moje pieśni z w a b ią  s łu ch aczy .

Pos tępow al iśm y  w o ln o ,  jak ż eb racy ,  p o s tę p o ­
w al i  za t rzym ując  się w  każde j  wsi i p ra w ie  w  k a ż ­
dej c h a c ie ,  zimno coraz  mocniej d a w a ło  *i<j nam  
u c z u w a ć ,  s.poczynki i noclegi b y ły  c o r a z p r z y k r z e j -  
sze . ,  j a łm u ż n a  rzadko. P ew n e g o  r a z u ,  pamiętam, 
d z ie ń  b y ł  s ło tny ,  b ło to  po k o lan a  , my zaś b e z o -  
b u w ią  zziębnięci i g ł o d n i ,  ojciec mój z a s ła b ł  w  
d ro d z e  i iść nie m óg ł.  G d y  z t ru d n o śc ią  dosta liś­
m y się do  wsi n a jb l iż s ze j ,  .gdzie p r a g n ą łe m  zna­
leźć  s p o k o jn y  kącik d la  ojca > Wszędzie odm ó w io ­
no nam  schronienia .  N ie  w ied ząc  co p o c z ą ć ,  s t ra ­
c iw szy  z u p e łn ą  n a d z ie ję ,  zb l iży łem  się do  w p d ł  
zawalonej  ch a ty ;  b lad e  św ia te łk o  za l idw ie  p rz e b i ­
ja ło  się przez ciemne szyby, myślałem  że i tu o d ­
m ó w ią  nam noclegu. W s ^ d l e m :  s la iy ,  s iwy ż y d  
siedz ia ł  p i z y  k o m in ie ,  b r u d n a ,  b rz y d k a  ży d ó w k a  
s k r o b a ł a  k a r to f l e ,  a p ra w ie  nagie dzieci w i ły  się 
w  o k o ło  nie'j. W y raz y  s k o n a ły - m i  na u s ta c h ,  nia 
śm iałem  nic p rzem ów ić  i chc ia łem  w yjść  n a p o -  
w r ó t ,  gdy ów  s ta ry  ż y d  zapy t a ł  mię : Czego chcesz 
mój m ały ?  T y le  b y ło  łagodnośc i  i zachęcenia w  
w y razach  ż v d a ,  że  ośmieliłem się oznajmić moje 

,  ż ą d a n ie ,  m ó w ią c :  C hc ia łem  prosić  o nocleg dla 
c iemnego o j c a , k tó ry  nam z ac h o ro w a ł  na  d rodze .  
Z y d  p rz e m ó w i ł  coś do ż y d ó w k i ,  ona mu o d p o ­
w iedzia ła  i s t a ry  ż y d  r z e k ł  do  m nie :  „ U b o g a  n a ­
sza c h a t a ,  a le  kiedy k to  po trzebuje  schron ien ia ,  
d o b ra  oęł s ło ty  i zimna. Niechaj wejdzie twój o j ­
ciec , p rzynajmnidj  w y poczn ie  pod d a ch e m ."  P rz y ­
w o ła łe m  ojca i K aro la  ; o b ad w aj  weszli  u r a d o w a ­

ni , bo o b ad w aj  byli  p rzem ok li  i zziębnięci. Mie­
liśmy niejaki zapas ż y w n o śc i ,  k tó rym  z K aro lem  
się p os i l i łem ;  ojciec nic nie m ó g ł  j e ś ć ,  ale p r a g n ą ł  
p o ło ż y ć  się jakna jp rędzćj .  Gościnny ży d  p rz y n ió s ł  
w iązkę  s ło m y ,  ro z e s ł a ł  ją  na ziemi i p r o s i ł ,  aby  
spo czą ł  mój ojciec ; ż y d ó w k a  py ta ła  się  co m u d o ­
lega , a żydzięta  uc iszy ły  się ,  a b y  nie p rz e ry w a ć  
m u snu. J a k ą ż  u rz u łe m  wdzięczność  dla poczci­
wego żyda! jego ofiara  z d a w a ła  mi się niczem nie 
o d p ł a c o n ą ,  d la  odwdzięczenia  o d d a łb y m  m u se r ­
ce , k tó re  b i ło  mi w  piers iach .

N azaju trz  dz ień  b y ł  bardzie j  s ło tn y  i ojciec w ię ­
cej c ie rp iący ,  że  w d ro g ę  się puszczać b y ł o  nam  
n iep o d o b n a  : ż y d  -z ez w o l i ł , abyśmy .pozostali u n i e -  
go i l ichą s t raw ę  p o d / i i l i ł  z nami.

T rzec iego  dma poszliśmy d a l e j , sk ła d a ją c  dzięk­
czynienia życiowi i p ra g n ą c  mu k iedykolwiek o d ­
p łac ić  jego gościnność. iea ro l  hojn ie  m u ją  o d p ł a ­
c i ł  bo o d p ła c i ł  k rw ią  w ł a s n ą ;  »le nie u p rzedzaj­
m y ,  p rzy jdz ie  czas ,  że  i to o p o w ie m ,  bo to m oże  
na jw ażnie jszy  w y p a d ek  w mojem ż y c i u ,  b o  o d lą d  
poczyna  się epoka  zaćmienia  .gwiazMy mojego ż y ­
w ota  , bc o d tą d  gaśnie s ło ń ce  moich nadziei.

(D . c. n.)
P R Z Y J E C H A L I  DO RU A K O W  A . '

Od dn ia  10 do dnia  11  Lipca .
Brase W ilhe lm ,  z Pruss.

W yjech a li z Krakowa.
C h ro n o w s k a  M ary an n a ,  do  Polski ;  —  S tu m m er  

J a n , do  Pruss.

Doniesienia Urzędowe.
Nro  1776.

TRYBUNAŁ 
W olnego Miastu Krakowa i  Jego Okręgu.

W skutek prośby przez  Jana Piwowońskie- 
g » ,  cessyonar usza praw  Teodora Peszkarego 
wniesionej, o przyznanie mu połowy m s s y  Krzy­
sztofa i Elżbiety z Kurtów Peszkarych, składa­
jącej się z sutum 1) zip. 1167 gr. 13 _n» czę­
ści wsi Radwanowice w  Okręgu M. Krakowa 
położonej; 2) zip. 1239 gr. 9  na kamienicy 
pod L. 315 w gminie III. M. K rakow a; 3) zip. 
390 na domu N. 252 w gminie V III. M. Kra­
kowa 5 4) zip. 840 na kamienicy N. 117 w gmi­
nie I. M, K rakow a; i 5) złp- 2 7 0 iSa kamieni­
cy N. 466 w gminie IV. M. Krakowa bypole- 
cznie ubezpicrzot.ycli, T rybunał po wysłucha­
niu wniosku Proktiralora na zasadzie art. 12 
u s t .  Hyp. z roku 1844 w zyw a wszystkich pra­
wa do powyższej massy mieć mogących , aby 
sję w zakresie 3 miesięcy z laków emi zgłosHi, 
w przeciwnym bowiem razie stosowne p rzy­
znanie na rzecz podającego uasląpi.

Kraków dnia 25 Maja 18'i6 r .
Sędzia Prezydujący 

J .  Czernicki.
Ć2r ł  Sekr. Lasocki.

Nro. 8442.
DYREKCYA POLICY!

W olnego M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.
Podaje do w iado m o śc i ,  iż w miesiącu Maju 

r .  b. zagubionym został passport przez  P. Mi­
chała G rudzińskiego któreu miał w d. 5 Sier­
pnia r. z, do L. 4676 D z .  Pass, do miasta W a r ­
szaw y w Polskę na rok wydany, klohy przeto 
tenże Paszport zna lazł,  lob jakąkolwiek m ia ło  
takowym wiadomość, zechce o tem Dyrekcyi 
Policyi donieść.

Kraków d. 1 Lipca 1846 r.
ZJa lły rek lora  Policyi 

Nowak.
Sekr. Ducillowicz.

Pćawnie zajęte ruchomości jakolo : komoda, 
kanapa,  sześć k rzese ł ,  łó ż k a ,  obrazy i zegar 
z  fu terałem , w drodze exekucyi Sądowej sprze­
dane zostaną przez publiczną licytacyą w dniu 
14 Lipca r. b. o godzinie 10 z rana przed Su­
kiennicami M. Krakowa za gotową zapłatę .

Kraków dnia 8 Lipca 1846 r.
Paweł Wiechowski K. S.


